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0 zwrot zrabowanych kościołów.
Jud polski głęboko religijny mówił często o wla- 
L sności swojej: »To naprzód Boże, a potem 

moje.« Głęboka w tern zdaniu zawarta jest 
prawda. Bóg jest bowiem najwyższym Panem 

wszelkiego dobra ziemskiego, a człowiek ma tylko 
dzierżawę u Boga, któremu czynsz się należy. Na 
chwałę ojców naszych stwierdzić należy, że składali 
P. Bogu czynsz prze-
dewszystkiem w po­
staci ofiar na cele 
kościelne.

Ofiarność ich by­
ła bardzo wielka. Na­
sze wspaniałe koś­
cioły i gmachy kla­
sztorne po miastach 
i wioskach, różne fun­
dacje bogato uposa­
żone świadczą, dziś 
jeszcze o hojności 
i ofiarności wierzą­
cego narodu. Nie­
stety wiele kościo­
łów i klasztorów 
w ciągu wieków 
smutnego doczekało 
się losu. Jakże czę­
sto musiała Polska 
katolicka skarżyć się 
słowy, które wy- 
jęczal kaznodzieja 
w mowie żałobnej 
na pogrzebie Woło­
dyjowskiego ■ »Koś- , . .
cioty, o Panie, zmienią na meczety i koran śpiewać 
będą tam. gdzieśmy Ewangelję śpiewali.«

A już najwięcej krzywd doznał Kościół polski 
podczas długiej niewoli narodu. Rządy zaborcze, 
które zwalczały Lpolskość i katolicyzm, dopuszczały 
się bezustannie jawnych gwałtów i grabieży, kon­
fiskowały własność i majątek kościelny, odbierały 
nawet świątynie prawowitym ich właścicielom i od­
dawały je innym wyznaniom religijnym, protestan­
tom i prawosławnym.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Harding z żoną i ojcem.
Po krótkiej chorobie zmarł dnia 2 sierpnia prezydent Harding. Lekarze 

orzekli, że powodem śmierci było pęknięcie naczynia krwionośnego w mózgu.

Dziś w Polsce wolnej katolicy słusznie domagają 
się zwrotu zrabowanych kościołów i klasztorów. 
Wola fundatorów świętą jest. Nie na to budowali 
oni przybytki święte, aby w nich, gnieździło się mro­
wie innowierców i wrogów Kościoła św. Zdawałoby 
się. że każdy nieuprzedzony i sprawiedliwie myślący 
człowiek, choćby był niewierzącym, uznać winien nie­

przedawnione prawo 
Kościoła katolickiego 
do świętej własności, 
którą mu ręka gra­
bieżców przemocą 
lub podstępem wy­
darła. Lecz niena­
wiść do katolicyzmu 
u wrogów Kościoła 
jest tak silna, że na­
wet do naprawienia 
krzywdy wyrządzo­
nej żadną miarą do­
puścić ni,e chcą. Oto 
na jednem z ostat­
nich posiedzeń Sejmu 
omawiano wniosek 
posłów prawosław­
nych. domagający się 
zwrotu prawosław­
nym klasztoru i koś­
cioła w Nowyrri-Za- 
horowie na Wołyniu, 
jakoby nieprawnie 
zabranego przez ka­
tolików. Minister od 
szkół i zarazem od

spraw kościelno-religijnyeh, Stanisław Głąbmski, wy­
jaśnił że klasztor i kościół w Zahorowie był od 
początku istnienia katolicki ’ mieh w . s,.ed po! 
Dominikanie, którzy są zakonnikami katolickim

rząd rosyjski, przesiadując KosciOi katoncKi, 
odebrał przemocą tę świątynię z klasztorem Domi­
nikanom oddał mnichom i popom prawosławnym. 
1 udność katolicka w tej okolicy pozbawiona by a od 
tego czasu kościoła i musiała jezdzić daleko, do są­
siednich parafii. Kiedy Polska odzyskała wolność.



tl
Krzywda ta została naprawiona; Kościół, żrakowany skfego placet, czyli jeżeli je uzna i przyjmie. Nie po
źa rządów rosyjskich, zwrócono katolikom, nie dla 
'tego, żeby rząd polski chcial dokuczać lub uciskać 
prawosławnych, lecz jedynie dla naprawienia krzywdy 
przedtem przez prawosławnych katolikom wyrządzo­
nej. Za wnioskiem, domagającym się oddania kla­
sztoru i kościoła katolickiego prawosławnym mni­
chom i popom, glosowali razem z prawosławnymi 
■Żydzi, Niemcy, oraz lewica polska, czyli socjaliści, 
wyzwoleńcy i garstka dawnych piastowców. Więk­
szość Sejmu narodowa odrzuciła jednakże ów wniosek.

Nieugięty despotyzm.
.. ‘ Z woli Chrystusa Kościół katolicki jest jedną 
wielką społecznością religijną, zorganizowaną, t. zn. 
że jest w nim władza i podwładni, są rządzący i rzą­
dzeni, nauczający i słuchający.

Władzę zaś swoją i moc i powagę przelał Syn 
Boży na swoich wybrańców, apostołów. Ta władża- 
apostołom dana, została udzielona w nich i przez 
nich Kościołowi przez wszystkie wieki i żyje do dziś 
'dnia w trzechstopniowem duchowieństwie, w następ­
cach Piotra św. czyli w papieżach, w biskupach i ka­
płanach ; wszyscy otrzymują władzę potrójną naucza­
nia, sprawowania Ofiary i rządzenia czyli urząd na­
uczycielski, kapłański i królewski.

Pełnię jednak lej władzy posiada tylko prawo­
wity następca Piotra św. na stolicy biskupiej w Rzy­
mie, Ojciec św. z

On jest najwyższym stróżem Ewangełji. i nie­
omylnym nauczycielem prawd objawionych, najwyż­
szym szafarzem łask duchownych Kościoła św. i naj­
wyższym pasterzem czyli rządcą Kościoła.

Papież posiada władzę nad całym Kościołem bez 
żadnego zastrzeżenia i ścieśnienia tak, że jedyną jej 
granicą jest prawo i przykazanie Boże.

Ta prawda jest powszechną nauką Kościoła, jest 
'dogmatem katolickim.

Sobór Watykański • trzymając się zasad od wie­
ków głoszonych określił dokładnie znaczenie i zakres 
władzy papieskiej.

»Względem władzy biskupa rzymskiego czyli 
Ojca św. są pasterze jakiegokołwiekbądź obrządku 
i godności, tudzież wierni, tak każdy z osobna jak 
wszyscy wspólnie obowiązani do prawdziwego po­
słuszeństwa, nietylko w rzeczach wiary i obyczajów, 
ale nadto i w sprawach, które należą do karności 
i rządów pcwiałej kuli ziemskiej rozszerzonego Ko­
ścioła.

A ponieważ rzymski biskup na mocy prawa Bo­
żego stoi na czele całego Kościoła, przeto jest naj- 
wyższytń wiernych sędzią i we wszystkich sprawach 
przypadających pod władzę Kościoła do niego odnieść 
się można*.

Cesarz Józef II nie zwracał uwagi na te podsta­
wowe zasady konstytucji Kościoła. Prawa przyna­
leżne Papieżowi, usiłował sobie przywłaszczyć; roz­
strzygać postanowił samowolnie o wszelkich spra­
wach Kościoła w Austrji bez porozumienia się ze 
Stolicą Apostolską.

Sam chciał być póprostu najwyższym Zwierzch­
nikiem Kościoła katolickiego w swojej monarchii.

Więc zakazał biskupom i wyższemu duchowień­
stwu w Austrji wszelkich z Rzymem bezpośrednich 
stosunków i korespondencji bez swego cesarskiego 
pozwolenia.

W' r.‘ 1781 rozporządził, że wszelkie rozporzą­
dzenia i rozkazy papieskie tylko wtedy mają moc 
Obowiązującą, jeżeli pierwej udzieli inKswego cesar-

zwolił pod groźbą kary więziennej ogłaszać listó^ 
pasterskich Ojca św. i postanowień jego kościelnych 
w kościołach i pismach, zanim one uzyskały cesar­
skie zatwierdzenie.

Biskupom zabronił udawać się do Rzymu z prośbą 
o dyspensy w sprawach małżeńskich, choć według 
prawa kościelnego tylko Stolica Apostolska o tych 
sprawach rozstrzygać mogła.

Ażeby biskupi i przełożeni Zakonów nie czytali 
listów papieskich jak sławne bułie »In coena Domini« 
oraz »Unam Sanctam« w stosunku Kościoła do pań­
stwa, kazał urzędnikom z książek bezwzględnie po- 
wydzierać stronice, rffi których zamieszczone były 
owe doniosłe rozporządzenia papieskie.

Klerykom i kapłanom zakazał udawać się na 
studja do Rzymu; wreszcie zniósł jednem pociągnię­
ciem pióra wszelką zależność zakonów w Austrji od 
naczelnej władzy rzymskiej i przełożonych zagra­
nicznych.

Jednem słowem, co mógł to uczynił, żeby ro­
zerwać węzeł łączący wiernych i duchowieństwo ze 
Stolicą Piotrową.

I choć znalazł także biskupów niegodnych, któ­
rzy nie sprzeciwili się temu bezprawnemu mieszaniu 
się cesarza do spraw kościelnych, to jednak prze­
ważająca większość duchowieństwa i episkopatu nie 
wahała się z ńieugiętem męstwem powtórzyć wobec 
cesarza wszechwładnego słowa św. Piotra: »Boga 
więcej trzeba słuchać aniżeli' ludzi«.

Po kilkunastu latach walki i prześladowań skoń­
czyło się na tern, że Józef II musiał odwołać część 
wydanych niesprawiedliwych rozporządzeń.

Stcfanja Tucftołkowa.

Z DZIEJÓW POLSKI.
VII.

Na ołtarzu Ojczyzny.
(Obrazek histor. z czasów Bolesława Krzywoustego.)/ 

(Ciąg dalszy.)
O parę kroków dalej pochyliła się znów inna 

niewiasta nad zwłokami małej dzieweczki, jakby po­
grążonej w śnie głębokim.

Bladą, jak opłatek twarzyczkę, okalają złociste 
kędziory, wśród których wiją się niby sznury, korali, 
skrzepłe krwi sople, z poranionej pociskami kamieni 
główki. Takież krwawe koraliki zwisają na szyi i prze­
tykają białą sukienkę.

Matka nie płacze, nie jęczy. Przyklękła, oczy 
swe wznosi ku gwiaździstej kopule niebios:

— O Panie, — szepcą jej drżące wargi — utra­
ciłam Elżunię, jedyne dziecię ńfoje, ale jeżeli dla oku-i 
pienia zwycięstwa potrzebną była ta krwawa a nie­
winna ofiara, to ponoszę ją z poddaniem się woli 
Twojej. .

I biorą matki na ręce ciałka swych dziatek, Jkładą 
je na przyniesione przez pachołków^ nosze.

Obciążone smutnym ciężarem, "powracają coraz 
liczniejsze gromadki do miasta.

Stąpają cicho, jakby się obawiano zbudzić te 
z krwawemi ranami śpiące na wieki dziatecżki.

’ Powoli cisza i mrok zalega Głogów. „ ‘,
Gasną światła-pochodni po ulicach i kaganków po 

domach. , ,,
Tylko w ratuszu miejskim widać przez bsony, 

okien blask światła,



iTam zebrali się wodzowie i radni miasta, by. 
powitać miłościwego monarchę, Bolesława Krzywo­
ustego, który w sam czas nadążył z pomocą oblężo­
nemu miastu, by sprawić wrogom krwawą łaźnię.

Krzywousty stal, otoczony rycerstwem, z dłonią 
na pochwie miecza swego, zwanego »Źórawiem«.

Od postaci jego bił majestat iście królewski... 
W oczach malowała się dobroć, połączona z hartem 
ducha. < ■ s; ?

— Mości panowie! — mówił, wodząc wzrokiem 
dokoła po zebranych — Bóg dozwolił nam dziś od­
nieść wiekopomne zwycięstwo nad wrogami. Nie lę­
kam się dalszego boju. Mój Żóraw — mówił, ude­
rzając prawicą w pochwę, w której miecz zabrzęczał 

i—umie dobrze krew toczyć. Mimo to chciałbym 
uniknąć dalszego przelewu krwi. Od czasu, gdy na 
tronie zasiadłem, nie cichną ani na chwilę surmy bo­
jowe. Uśmierzać musiałem zbrojną dłonią wewnętrzne 
zamieszki. W dniu pierwszych zaślubin mych z księ­
żniczką ruską Zbisławą, wprost od uczty weselnej 
podążyć musiałem przeciw Pomorzanom, Morawianom 
i Czechom, .którzy równocześnie wpadli w granice 
Polski. Pokonałem ich, lecz Czesi widząc wzrasta­
jącą potęgę Polski, złączyli się z Niemcami na naszą 
zgubę! Ale teraz, gdy po poniesionej klęsce odstąpili 
od murów Głogowa, może odechce im się dalsze! 
walki z nami. Chciałbym,'‘ aby" wreszcie w moim 
państwie wyschły krwi potoki, a znużone trudami 
bojo wemi rycerstwo mogło oddać się wewnętrznym 
sprawom pokojowym, niemniej ważnym od czynów 
oręża. Wysłałem tedy posła do cesarza Henryka V, 
aby mu oświadczyć, że gotów jestem do zawarcia 
z nim pokoju na mocy godziwych warunków. To 
.wam wszystkim oznajmiam. A teraz — dodał, zwra­
cając się do Głogcfwian — dzięki wam składam, za 
wielką ofiarę, iaką złożyliście na ołtarzu ojczyzny... 
Hańba Niemcom, którzy nikczemnie niewinne dziatki 
na zagładę wydali. Wam zaś, ojcowie głogowscy, 
cześć i chwała na wieki!

Zaledwie tych słów domówił monarcha, gdy roz­
warły się drzwi komnaty i stanął w nich herold kró­
lewski.

— Najjaśniejszy panie! —•> rzekł — oznajmiam ci,

Za wiarę i polskość.
Wspomnienia z wałki knlturnej.

(Z teki pośmiertnej śp. X. Tomasza Ruszkiewicza.)
(Ciąg dalszy.)

■ Posłyszałem gwar naokoło plebanji, z czego po­
znałem, że sporo zebrało sie żandarmów, aby mi 
uniemożliwić ucieczkę. Otworzyłem drzwi do sieni, 
i ujrzałem we drzwiach wchodowych sołtysa, który 

..wyjścia pilnował. Było kilku sołtysów, widocznie 
zgarniętych z parafji, pewnie aby pokazać, jak dziel­
nych czynów dokazać może władza świecka wobec 
biednego kapłana, który się bronić nie może. Odsu­
nąwszy sołtysa na bok, skoczyłem na podwórze, aby 
uciekać w pola między żyto. Wnet jednak Czułem 
się pochwyconym pt*zez żandarmów. Jeden ze sło­
wami: • ■ "

i— Du verfłuchter Hallunke! — przyłożył mi pa­
łasz do szyi, a drugi bagnetem swego karabinu gro­
ził, że mnie przebije.

Ci dwaj bohaterzy, pochwyciwszy mię za ra­
miona i ścisnąwszy jak kleszczami, przeprowadzili 
przed swego dowódcę. Ten wnet rozporządził, aby 

odprowadziło, matę do wiszienla

źe wysłany w poselstwie 'do cesarza rycerz Skarbek,, 
powrócił już i czeka na twe wezwanie, by. zdać 
sprawę z poselstwa swego. - '' •

— Niech stanie natychmiast przed naszem obli­
czem — zawołał monarcha.

Za chwilę wszedł Jan Skuba z Góry, ten sam, 
który poprzednio do króla posłował i niski pokłon 
złożył przed Krzywoustym.

Opowiadaj rycerzu, coś słyszał i widział, 
i jaką odpowiedź przynosisz mi od cesarza?

— Najjaśniejszy panie! wielki popłoch i zamie­
szanie panuje w szeregach cesarskich. Żołnierze nie­
mieccy sławią twą potęgę i pod namiotami śpiewają 
piosenki o tobie. Lecz pycha cesarza jeszcze w proch 
nie starta. Jakby był zwycięzcą, żąda daniny od 
ciebie, najjaśniejszy panie. Chcąc olśnić mnie wido­
kiem swycli bogactw, pokazywał mi skrzynie pełne 
złota, mówiąc:

— Patrz, mam czem pokonać twego pana.
Wtedy ja nie namyślając się, zdjąłem z palca 

mego pierścień kosztowny, przełamałem go i wrzu­
ciłem do skrzyni, mówiąc z lekceważeniem:

’— Idź złoto do złota! My, Polacy, kochamy się 
więcej w ostrem żelazie niż w zlocie.,. Cesarz zdu­
miony moim postępkiem i słowami, tnimowoli mi po­
dziękował, mówiąc:

— »Hab Dank!«
Za to, żeś zdobył się na tak trafną odpowiedź 

na dumne słowa cesarskie — rzekł król — nadaję 
tobie i twoim potomkom na wieczyste czasy przy­
domek Habdanków, a do herbu waszego przydaję 
złamany pierścień.

— Dzięki ci, najj. panie — odparł rycerz, zni­
żając przed monarchą czoło.

— Wy zaś, dzielni rycerze — mówił król zwra­
cając się do zebranych — dalej za mną do szeregów, 
na obronę ojczyzny! Nie chce cesarz Henryk V za­
wrzeć ze mną pokoju, niech on i jego rycerstwo za­
pozna się z moim Żórawiem i z waszemi mieczami. 
Męczeńskie duszyczki dziatek głogowskich, uwień­
czone promieniami, śpiewają już w chórach anielskich 
Panu nad pany i uproszą napewno. błogosławieństwo 
dla oręża polskiego. (Dokończenie nastąpi.)

av Pleszewie. On sam za nami konno postępował. 
Reszcie żandarmów i sołtysów kazał udać się do 
domu. Z uwag jakie czynili, poznałem, że moi stró­
żowie wodą u nauczyciela w Gulendorfie się nie ra­
czyli.

Po danym rozkazie, aby mnie do więzienia od­
prowadzono, zażądałem, aby int się w tak zimną noc 
ciepło ubrać pozwolili.

— Nein! Vorwarts mit dem Kerł! (Nie, naprzód) 
była uprzejma odpowiedź urzędnika.

Miałem na nogach lekkie kamaszy ki bez pończoch, 
a na sobie krótki wycięty surducik bez kamizelki, 
a że na drogach pełno było błotnistych kałuży, wnet 
zacząłem trząść się od zimna. Przyszedłszy na gra­
nicę wsi zażądałem furmanki.

— Wenn Sie hier eine Stunde warten wollen. so 
werden wir Ihnen eine Fuhre besorgen. (Jeśli chce- 
cie tu z godzinę poczekać, postaramy się o furmankę 
— była odpowiedź). , ....

Ile to złośliwej ironji w tej odpowiedzi! Wie­
dzieli, że noc zimna, wiedzieli, że odzież moja na ta­
kie zimno nie wystarczająca. O furmance jednak: 
i okryciu nie pomyśleli. Chodziło im bowiem o to. 
aby mię po bezdrożach do więzienia mogli zaprowa­
dzić. Lękali się pewnie odsieczy.

(Ciąg dalszy Aastąpi.)



Herb Persji,

Wschodu, Polska

L
W Hpcu po długich naradach 

podpisana została umowa polsko- 
turecka w Lozannie. Dzięki trak­
tatowi handlowemu stoją dla Pol­
ski otworem drogi na Wschód.
W porozumieniu z Rumunią Pol­
ska mogła korzystać z portów 
wolnych w Galaczu i Braili nad 
morzem Czarnem. Ożywią się 
jednak stosunki handlowe' ze 
Wschodem dopiero, teraz, gdy 
Polska przez uzyskanie praw 
w’ Smyrnie i Konstantynopolu 
wybiła wrota wiodące do Persji, 
Afganistanu, Arabji i dalszego 

tern samem nawiąże nici histo­
ryczne, które wiązały ją w dawnych wiekach z naro­
dami Wschodu, szczególnie zaś z Persją,

Życie jednostki" nie jest podobne 
•do życia narodu. Człowiek rozwija 
się z dziecięcia, ale osiągnąwszy 
siły męskie po pewnym czasie sła­
bnie i gaśnie, aby już się nie zbu­
dzić na ziemi.

Naród przechodzi koleje życia 
zmienne. Ze szczytu sławy nieraz 
niespodziewanie upada w przepaść, 
a potem z niej wychodzi mocny, 
wielki, potężny jak nigdy. Czy 
jv roku 1620 Niemcy nie grzebali 
Czech »na zawsze*? czy w r. 1795 
nie uśmiercono Polski w tej nadziei, 
że się nie odrodzi wcale? Czy 
nie pamiętamy słów pysznego Bis­
marcka wypowiedzianych w parla­
mencie niemieckim, że Polska n i - 
gdy nie powstanie? Otóż i po­
wstała, a silniejsza jest niż Rzecz­
pospolita szlachecka w ostatnim 
wieku swego istnienia, mimo że tyle 
ziem straciliśmy hen! na wschodzie.

Losy jej ongi dziwnie jakoś do­
tykały pewnego państwa »za gó­
rami, za morzami*, o którern mało co wiemy z historii 
Polski, chociaż w dziejach powszechnych odegrało 
wielką i wspaniałą rolę. To Persja.

I złożyło się, że w łaśnie obok Persji w są­
siedztwie nie »geograticznem«, ale towarzyskiem, na

o

Naczelnik plemienia koczującego 
w Persji.

Korbela z meczetem, w którym przechowają mlecz Mahometa.

Lew zlot] a Orzeł Biały.4 5
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Teheran, stolica Persji.
gss&B’ * •

fotelach w sali Ligi Narodów za­
siedli życzliwi sobie niegdyś, cze- 
mużby i nie dzisiaj Polak i Pers, 
z krainy dwa złotego*.

Warto wydobyć z »pod pyłu 
wieków« związki polsko-perskie, 
warto przypomnieć cele, dla któ­
rych łączyły się, a raczej starały 
się łączyć oba te państwa bez 
wspólnych granic, wiary tak różnej 
i obyczajów nawskroś odmiennych.

Przedewszystkiem zwracamy 
uwagę, że Persja była najdalej po­
łożonym krajem, z którym Polska 
utrzymywała stosunki. Mieliśmy 
wprawdzie misjonarzy w Chinach 
i Japonji, ale nie wyprawialiśmy 
tam posłów, nie prowadziliśmy ukła­
dów: Persja — to słup graniczny V 
naszych zabiegów politycznych na' 
Wschodzie. A teraz rzut oka wstecz 
aż — do czasów najazdów tatar­
skich. Zatrwożony o los chrześ­
cijańskiej. a tak srodze zniszczonej

Europy, papież Inocenty IV, widząc usadowionych 
Mongołów na Rusi, przeczuwając ich niecne zamiary 
względem Węgier i Polski, śle posłów na dwór »dżyn- 
gis-chana*, najwyższego monarchy Tatarów, a w or­
szaku poselskim jako tłumacza pozwala użyć bra-

Lepianki w Szat el Arab.

Malownicza zatoka perska.

Ciszka franciszkańskiego Polaka.-Byl 
to bodaj pierwszy rodak, który w po­
dróży na Wschód daleki zahaczył 
o Persję. A potem głucho o tym 
kraju. Lecz już za pierwszego Ja­
giellona szły z dalekiego Zachodu 
wyprawy »po dusze* dla Chrystusa 
do Persji. A za jego syna Kazimie­
rza otwiera się możliwość wspól­
nego z Persją działania przeciw 
Turkom. Tak! to dziwne, ale fakt 
pozostanie faktem, że w XV, XVI,
XVII i jeszcze w XVIII wieku oba 
te państwa, wyznające wiarę w je­
dnego proroka, choć niejednakowo, 
zwalczały się jak dwa śmiertelne 
wrogi. Raz misjonarz katolicki zło­
żył szachowi perskiemu przepyszne 
dary z Polski i innych krajów, 
a wśród nich obrazy, w których 
kochają się Persowie. Malowidło 
przedstawiało także św, Michała, 
zwycięzcę nad smokiem. »CÓŻ to Jeździec perski,
za potwór szkaradny* — zapytał 
szach, wskazawszy na smoka. »To szatan< — od­
parł misjonarz. >A ja sądziłem, że to sprośny Tur­
czyn* — rzekł monarcha. Oto próbka nienawiści 
i pogardy Persów ku Osmanom. Z przeciwnej strony 
było jej niemniej, dość, że właśnie już po upadku 

Konstantynopola »na ty­
łach* tureckich w Azji 
Mniejszej pojawił się 
waleczni Usurhassan, 
który opanował Persję 
i zajął porty nad mo-x 
rzem Czarnem od po­
łudnia. A że od półno­
cy jeszcze Polska trzy­
mała kawałek brzegu 
morskiego, więc tę spo­
sobność uchwycili We- 
necjanie, drżący o han­
del swój i wyspy, aby 
doprowadzić do sojuszu 
napół dzikiego Usur- 
hassana z Kazimierzem 

___Jagiellończykiem. I zda-

■
 je się, że z tamtej stro-

ny więcej było życzli- 
Kapłin z koranem, księgą świętą. WOŚCl, niż Z polskiej.

Miasto Buszir nad zatoką Perską.

Bo na urodziny (świętego) Kazi­
mierza władca wschodu przysłał 
podarki niezwykłe. A już nie wie­
my z czyjego natchnienia Wenecjan 

gezy samego Usurhassana poproszono 
o rękę córki króla Kazimierza, aby 
ją osadzić na tronie jeśli mie w sa­
mej Persji, to w sąsiedniem pań­
stwie Trebizondy nad morzem Czar­
nem. Ale Wenecjanie nigdy szczę­
ścia do Polski nie mieli, i do przy­
mierza przez nich popieranego tym 
razem jak innym nie doszło.

Choć bowiem Turcy po zaję­
ciu Konstantynopola w roku 1453 
uderzyli na Mołdawię i zdobywszy 
strzegące ujść Dunaju twierdze Kilję 
i Białogród czyli Akerman odcięli 
Polskę zupełnie od morza Czar­
nego, król Kazimierz Jagiellończyk 
unikał wojny z Turcją i Tatarami. 
Przewidywał, że większe Polsce 
zagraża niebezpieczeństwo ze stro­
ny rosnącej potęgi Moskwy, która

usiłowała za wszelką cenę utorować sobie drogę na 
zachód.

Nie był więc skłonnym do zawarcia przymierza 
z Persją, którego ostrze skierowane być miało prze­
ciwko Turcji.

Modlitwa na podwórzu meczetu w Tihris.
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BlElItlSill PBZtSZ
przez Dorotę Gerard.

Przełożyła z angielskiego Anastazja Miłkowska. 
(Ciąg dalszy.)

Rozdział XIII.
Przepisy kuchenne.

Willa Magnolja, Wimbledon. Czwartek. 
Kochany Panie Vogler!

.. Czy- będzie Pan tak dobry pożyczyć mi książki 
z przepisami kuchennemi matki Pana, o której mi Pan 
wspomniał. Wyczerpałam już całą moją wiedzę w ro­
bieniu puddingów i przyszło mi na myśl, że może 
który z przepisów z tej książki zadowoli dziewczęta. 
Kiedyś ofiarowałeś się Pan, że mi ją pożyczysz, ale 
zapomniałam o to poprosić.

Może byłoby najłatwiej, gdyby Pan przyniósł mi 
tę książkę do cukierni Ch. B. C. na Chesham-place, 
jutro w piątek popołudniu. Któraś z nas będzie tam 
napewno o czwartej.

Zatem do widzenia do jutra.
Szczerze oddana

Nella. Gairdner-
P. S. (nieco odiniennem pismem). Bądź-Pan ko­

niecznie. Pragnę Panu coś powiedzieć.
Wiktor na drugi dzień rano czytał ten liścik 

ogromnie zdziwiony. Sądził, że poza wizytami u Ma­
dame Ambrosine, Nella Gairdner, zajmowała się je­
dynie domowemi sprawami, które się odbywały 
w kuchni lub też troską o swoje i sióstr ubranie... 
W czasie takiego zajęcia się kuchnią wspomniał jej 
o książce swej matki. Obiecał ją przynieść ale za­
pomniał, skoro mu nie przypomniano. Teraz to wez­
wanie go, w godzinach, w których urzędnicy są za­
jęci w banku, kazało mu się domyślać, że Nella była 
uwiadomiona o jego zwolnieniu przed paru dniami.

Czemu miało być łatwiej zanieść książkę do cu­
kierni, niż posłać ją pocztą, tego nie mógł zrozumieć. 
Kto inny byłby się zaraz dorozumiał, przeczytawszy 
postscriptum ale nie Wiktor. Dla niego był to tylko 
kaprys kobiecy. Była to dla Nelłi bardzo szczęśliwa 
okoliczność, bo inaczej nie byłby się stawił w cu­
kierni. Uczucie lojalności dla dawnego szefa byłoby 
rnu wzbroniło to spotkanie. Z tego- powodu choć 
mu się to zdawało dziwne, nie uważał za konieczne 
odmówić. - _

Punktualnie o czwartej zjawił się w Ch. B. C. 
(miał teraz niestety dość czasu). Nełia już tu była, 

któraś z nas« składała się z dwóch sióstr, prze­
znaczonych do grania roli pszyzwoitek. Wybrała 
sobie dwie młodsze, nie bez namysłu, jak można było 
przewidzieć, bo oczy i uszy jedenasto- i ośmioletnie 
nie są tak niebezpieczne jak trzynasto i piętnasto­
letnie. Amy i Aggie były niezmiernie rade i bardzo 
zadowolone z tego, że pójdą do cukierni i włożą 
nowe sukienki, będące dowodem dobrego gUstu Nelłi.. 
Może zę względu na harmonją, Nella ubrała się też 
bardzo elegancko. W każdym razie coś ją podniecało, 
oczy jej błyszczały niezwykłe. Przyczynę tego sama 
dobrze rozumiała i istotnie wyglądała nad wy-faz
ładnie. \

Sprawa z listem jak i to podniecenie me mogły 
ujść uwadze Wiktora; czyżby tu szlc nietyłko o otrzy- 

. manie przepisów kuchennych? Ale zresztą tak się 
mało rozumiał na-tego rodzaju, sprawach.

— Jak to dobrze, że pan przyszedł, panie Yogler, 
— przywitała go bardzo poruszona —- a przyniósł 
pan przepisy? czy je pan aby, przyniósł?’ Amy 
i Aggie był yby bardzo zmartwione, gdyby pan o nich 
zaponiniak..' Prawda, dzieci? Przyrzekłam im cały 
szereg pi/ddingów. Proszę niech pan siądzie. Wszak 
pan nie odmówi filiżanki herbaty ?

Chociaż bardzo wzruszona, zdjęła swoją torebkę 
i ręk awiczki z krzesła stojącego pomiędzy nią 
a Amy.

— Gdzie książka? Ach, dziękuję!... Czy mogę 
przetrzymać ją przez pewien czas?... Przyrzekam 
bardzo na nią uważać, bo wiem, jaką jest dla pana 
drogą pamiątką.

— Istotnie bardzo mi jest drogą — rzekł Wik­
tor wdzięcznie — nietyłko ze względu na zawarte 
w niej przepisy.

— Wiem, z powodu dopisków — dodała z wej­
rzeniem idącem nietyłko z oczów.

— Czemu pan nie przyszedł na tennisa w zeszłą 
sobotę — zapytała Aggie zajadając ciastko.

W'iktor zaczerwienił się mocno.
— Tyle razy wam powtarzani, że się nie mówi 

mając pełne usta — przerwała jej Nella nim mogła 
otrzymać odpowiedź. — Jak się będziecie źle zacho­
wywać, nie będziecie miały puddingów. Ach »Wie- 
ner Nockert, Bóhmische Dalken«, to przecież nie zna­
czy czeskie osiołki, prawda?

W czasie śmiechu jaki powstał z tego powodu, 
.Wiktor nie mógł się powstrzymać od przesłania 
wdzięcznego spojrzenia swej sąsiadce.

Pierwszy raz zauważył, że Nella potrafiła po­
stąpić jak taktowna i dyskretna kobieta. Byłaż ona 
istotnie już kobietą myślącą, a nie jedynie zajęta 
sukniami, czesaniem i tego rodzaju błahostkami ży~ 
cia. To przekonanie zadziwiło go jak odkrycie.

Jeżeli w czasie następującego kwadransa roz­
mowa nie zeszła na niefortunny grunt, było to jej 
zasługą. Dopiero kiedy zobaczyła, że patrzy na ze­
garek, z obawy, że się śpieszy, przerwała nic nie 
znaczącą rozmowę:

— Wiem, żeście miały za mało ciastgfc — za­
uważyła po' małej pauzie, patrząc zachęcająco na 
Amy i Aggie, a tam na stole są do wyboru takie 
dobre, pewnie nie będziecie od tego, żeby same coś 
wybrać... *

Zachęta, której nie było potrzeba powtarzać.
Wtedy prędko z pałającemi oczami Nełła zwró­

ciła się do Wiktora:
— Panie Vogler, niech to panu nie będzie przy­

kre, ja wiem wszystko...
— Wszystko, co?.,, — zapytał Wiktor poru­

szony... /i .-
— To dlaczego pan nie chcial jechać do Austrii 

i dlaczego pan musiał opuścić bank i... o palcie... 
Dlatego prosiłam, żeby pan tu przyszedł, bo nie mia­
łabym spokoju, pókibym panu nie powiedziała, że 
uważam to za nonsens, i że cokolwiekby. kto myślał 
lub mówił o panu, ja zawsze będę, pana szanować 
jak dawniej, i że jestem ogromnie zmartwioną tern, 
co się stało. Chcę, żebyśmy się rozstali jak przy­
jaciele... . ■

— Mimo, że pani wie wszystko? -* zapytał 
Wiktor oniemiały na chwilę ze zdumienia.

— Tak mimo wszystkiego. Dla mnie jesteś pan 
tym samym co dawniej i uważam ludzi za ograni­
czonych i lekkomyślnie niesprawiedliwych, a niespra­
wiedliwość Jest dla mnie rzeczą, której nie znoszę. 
To chciałam panu powiedzieć... y?"

Wypowiedziawszy to umilkła, brakło jej tchu 
w piersi... nerwowy uśmiech osiadł na jej ustach,
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drżącym głosem, patrząc w głąb jej ciemnych oczu, 
pierwszy raz od ich dawnej znajomości. To co 
w nich wyczytał, jeżeli nie byłp dlań zupełnie jas- 
nem odkryciem, stało się podejrzeniem... podejrzeniem 
niepożądanem w obecnej * sytuacji: mimo tego jej 
miła twarzyczka nie zatarła "widocznie innej, która 
ją zaćmiewała urokiem...

To, co się stało, wzruszyło go i uradowało’ To 
przecież coś znaczyło mieć kogoś, który go pocie­
sza, kogoś, kto by? gotów stanąć obok niego w po­
śród tego odsunięcia się innych.

— Pan mnie zrozumiałeś, że mówiłam o tern, 
biorąc rzecz ze strony sprawiedliwości — tłumaczyła 
Nella szybko szeptem, widząc zbliżające się Amy 
i Aggie, zaopatrzone w taękę pełną ciastek. Spoj­
rzenie, które ich złączyło, wyprowadziło ją z równo­
wagi. Ałocno zaczerwieniona dodała pośpiesznie:

— Jeszcze jedno, strzeż się pan pana Becsly... 
To pana nieprzyjaciel.

Na to Wiktor wciągnięty do ogólnej rozmowy 
nie miał już sposobności odpowiedzieć,

Od chwili, kiedy odkrył" Nelłi tajemnicę, Wiktor 
uważał za swój obowiązek nie przedłużać tu swej 
obecności prawie jakby sam na sam z nią... Czul 
ukrytą winę i to też zmusiło go do opuszczenia cukierni.

Znalazłszy się na ulicy, myśli jego zwróciły się 
od1 Nelli ku Klarze.

Nelli rozmowa posłużyła jedynie.do zwrócenia 
jego myśli ku tamtej. Ach, gdyby te wyrazy padły 
z ust Klary, o iłeżby były milsze, o ileżby były 
słodsze’....

Co tamta powie? Jak przyjmie wiadomość o jego 
nieszczęściu? Myśl ta dręczyła go natarczywie od 
tych paru dni. Czy go znów będzie badać tak skru­
pulatnie, jak to czyniła kiedy szło o to dyrektorstwo? 
Gzy ta nowa degradacja nie stanie się* powodem 
nowych podejrzeń, jak się o tern dowie? bo dotąd 
jeszcze nic nie wie; Od tych paru dni, które minęły 
od chwili, jak opuścił bank, nie widział brata ani 
z nim korespondował. Roco było przyśpieszać spo­
tkanie, którego Wiktor nie znający kłamstwa pragnął 
odwlec?

Zwłoka dawała mu trochę więcej czasu dla ob- 
rnyśfenia kłamstwa,

Ale zwłoka nie mogła trwać wiecznie... prędzej 
czy później, ciężka do przebycia chwila nadejdzie.

Zajęty temi myślami otwierając drzwi swojego 
mieszkania, spostrzegł siedzącego w fotelu naprzeciw 
nich Maksa... jego piękna twarz zamglona dymem 
papierosa, którego palił, podobną była do anioła 
w obłokach.

Na widok wchodzącego Wiktora rzucił papierosa 
i wstał nagle:

— Qo to ma znaczyć, Wiktorze? — zapytał to­
nem bardzo zdziwionym, a w jego pytającym wzroku 
znać było zaniepokojenie.

Gdy Wiktor zamknął drzwi za sobą pojął, że 
»ciężka chwila« nadeszła.

Rozdział XIV,
Wiktor 1 Maks.

*— Co to ma znaczyć? — powtórzył Maks to 
pytanie z naciskiem. — Poszedłem do twego banku, 
żeby się z tobą widzieć, a tam mi powiedziano, że 
ciebfe niema. WVobec tego myślałem, żeś słaby, wie­
dząc, jaki jesteś -sumienny w pełnieniu swych._obo- 
wiązków i pilnujący się godzin. Wobec tego przy­
szedłem tu i czekam na twój powrót. Czy ja się 
nareszcie dowiem, żeś dobrowolnie odszedł? To mi 
wygląda na warjactwo. Nie mogłem się o niezem

dowiedzieć, od tego młodego idjoty, więc odtąd tu 
siedzę, łamię sobie nad tern głowę blisko od pół go­
dziny, chociaż wiem, że Klara na mnie czeka... Ale 
nie odejdę, póki mi nie powiesz, co to ma znaczyć... 
Przecież nie mogę przypuszczać, że cię 'Gairdner 
puścił w trąbę.

— Jednak tak jest — powiedział Wiktor chodząc 
po pokoju, mówił zwolna* dla zyskania na czasie. — 
Takie rzeczy zdarzają się, to wiadomo, czy sądzisz, 
że jestem wyjątkiem od.reguły?

— Ależ Wiktorze, po tylu latach, ty jego oczko 
w głowie... to nie może być.

Zaręczani ci, że tak jest.
— Aie czemu, Wiktorze, na Boga, czemu? To 

nie mogło się stać przez Gairdnera na pewno!
— Tak się jednak stało —ciągnął dalej Wiktor, 

korzystając z tego obrotu sprawy. Odszedłem wła­
śnie z pow?odu p. Gairdnera. Była między nami róż­
nica zdań, byłem nadto prędki i skończyło się na 
usunięciu mnie z banku z jego przyzwoleniem.

Maks upadł na fotel, patrząc zdumiony na brata. 
Pozorny spokój z jakim przyjął zmianę co do straty 
miejsca dyrektora, nie mógł być porównany z obec­
nym stanem rzeczy.

— Pewmie byłeś zmartwiony utratą obiecanej 
posady i z tego przyszło do nieporozumienia.

— Tak, tak, to stąd poszło — potwierdził pośpie­
sznie W'iktor.

— Wiktorze! I ty to postąpiłeś tak nierozważnie, 
ty wzór rozsądku, jakim zawsze byłeś. Co się z tobą 
stało? Zrozumieć tego nie mogę!...

Wiktor mógł się cieszyć w duchu, Maks go nie 
rozumiał, trzeba było utrzymać go w tej nieśw iado­
mości za każdą cenę.

— Zasada, od której mogłem Iatwm odstąpić — 
zauważył, chcąc rzecz wyjaśnić:

— Mówiłem ci, że straciłem panowanie nad sobą.
— I rozum też jak widać; ale pan Gairdner nie 

jest wariatem, mógł się dorozumieć co było tego 
przyczyną. Nie będzie pewnie zważać na to i znów 
cię weźmie z powrotem.

— Nie, , jestem tego pewny, żę nie!— rzek! 
Wiktor tak przekonywująco, że to zastanowiło Maksa, 
który popatrzał nań uważnie.

— Zatem sądzisz, że to nieodwołalnie?
— Tak, nieodwołalnie...
Maks milczał przez chwilę, potem zaczął, jakby; 

osobiście dotknięty:
, — Boże! co o tern pow iedzą u Reeves ow, co
powie Klara?

— Czy wie?,— zapytał prędko Wiktor.
— Jakżeby miała wiedzieć, kiedy ja sam mc do- 

tądnie wiedziałem. Byłbyś mógł donieść mi, ciioc 
słówkiem, zamiast mnie narażać na to, żebym się 
dowiedział o tem od tego niedojdy. Fak się na mme 
patrzał, jak na niespełna rozumu i może istotnie lak 
wyglądałem — dodał Maks ze wzrastającem nieza­
dowoleniem.

Wiktor roześmiał się z przymusem. _
— Po co było pisać. Złe wiadomości az nauio 

prędko dochodzą.
■— A co zamyślasz obecnie uczynić r
— Obejrzę się naturalnie za inną posaaą, aie

tąd tego nie uczyniłem. ,
— Nie będzie ci trudno znalezc cos odpowied-

jgo, mając świadectwo, jakie ci musiał dac Lrair- 
er, a którego ci nie mógł odmówić, mimo, zescie

Na to Wiktor odwrócił się od Maksa i poprawia- 
; coś przy storze u okna, nie odpowiadał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Pożar pałacu cesarza chińskiego.

Przed kilku dnia­
mi późnym wieczorem 
płomienie zniszczyły 
częśff; rtacu cesarskiego 
Dzyndzinszen w Pe­
kinie.

Pałac łen. jak wia­
domo, ma pół mili ob­
wodu i składa się z wiel­
kiej ilości pałacyków 
i świątyń wśród cudow­
nych ogrodów.

Ogień szybko ob­
jął cztery skrajne pawi-

Senneeke.

Sony Zdołano go umiej­
scowić dzięki temu, że 
ściany następnych pa­
wilonów * wyłożone są 
marmurami, a dachy 
grubo złocone.

Straty dla kultury 
i sztuki wschodniej nie­
powetowane-

Przyczyny pożaru 
narazie nieustalone Są 
poszlaki, że jest to- 
dzieło chińskich bandy- 
tów-podpalaczy.

Kolejka wojskowa Poznań—Biedrusko.
Przed kilkunastu dniami odbyło się w Poznaniu poświęcenie 

kolejki wojskowej Biedrusko—Poznań przy udziale władz wojskowych 
i cywilnych. Kolejka ta zbudowana przez 3 pułk kolejowy w Pozna­
niu ma tak dla wojska jak i dla okolicznej zwłaszcza ludności cywilnej 
nadzwyczaj ważne znaczenie. Dotychczasowe połączenie kolejowe 
Poznania z Biedruskiem przez stację Bolechowo było bardzo utrud­
nione a dla wojskowości dostarczającej prowiant i materiały — dywi­
zjom będącym w Biedrusku na przeszkoleniu — połączone nietylko 
z trudnościami, ale także i z wielkiemi kosztami. Zbudowanie więc 
powyższej kolejki w bardzo trudnych warunkach spotfjało się z praw­
dziwym uznaniem władz wojskowych, podziwem ze strony społeczeń­
stwa a wielką radością oko­
licznego obywatelstwa, które 
ma prawo korzystać rów­
nież z tejże kolejki.

Uroczystość poświę­
cenia kolejki miała charak­
ter bardzo uroczysty. O go­
dzinie J! rano przybył do­
wódca O K VH gen. dyw- 
Raszewski ze szefem szta­
bu O K. VII pułk. szt. 
gen- Pożerskim, szef. oddz.
IV szt. wyż- p. d. szt. gen.
Gożejewskim i szefem oddz, 
szt. wyż. Łakińskim. Wła­
dze cywilne reprezentowane 
były przez prezydenta mia­
sta Dr. Ratajskiego, radcę 
wojew. Krysiaka, p. staro­
stę Kłosa, Do zebranych 
przemówił w krótkich sło­
wach dca 3 p- wojsk, kol- Przegląd komp. hort. 3 p. w. kol. przed poświęceniem kolski

ppułk. Pendekowskj, następnie kap. 3 p. ko). Paleolog skreślił w ob- 
szerniejszem przemówieniu przebieg czasu, w którym budowy doko­
nywano oraz związane z powyższą trudności Złożył podziękowanie 
za wydatną pomoc władz wojskowych i szczególne poparcie gen dyw. 
Raszewskiego — również t nadzwyczaj chętną i ofiarną pomoc władz 
cywilnych. Następnie przemówił dca O- K. gen. dyw. wyrażając uzna­
nie dcy 3 p w kol. 4 łkorpusowi oficerskiemu tegoż pułku za pełną 
poświęcenia pracę. W zastępstwie wojewody raaca Krysiak wyraża 
uznanie wojskowości za dokonanie tego pięknego dzieła. Prezydent 
Ratajski wyraża radość, że bierze udział w tak pięknej uroczystości 
i przyrzeka gotowość współpracy w dalszym rozwoju pracy nad kolejką.

-- - W imieniu powiatu, przez
który przejeżdża kolejka, 
składa’ starosta Kłos po­
dziękowanie władzom woj­
skowym za wybudowanie 
kolejki i tyczy powodzenia 
w dalszym jej rozwoju. Po- 
tych przemówieniach X. pro­
boszcz K. O. C, Biedrusko, 
dokonał poświęcenia kolejki. 
Po poświęceniu orkiestra za­
intonowała hymn narodowy,, 
komp. bon sprezentowała, 
broń i wśród gwizdu lokomo­
tywy gen. dyw Raszewski 
przeciął taśmę, otwierając 
tern samem tor. W pół godz. 
potem zaproszeni goście oraz 
wielka ilość oficerów wraz 
z gen. Raszewskim udała się. 
nowo wybudowaną kolejką 
w drogę do Biedruska. jj. C,

_ .__ Podróż w odkrytym wagonie.Pierwszy pociąg ____________ _____________________
Redaktor odpowiedzialny X. Stanisław Ciążyński z Poznania. - Za reklamy Alfons Krajna z Poznania. 

Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu,



Doflatek do Mr, gg „Przewodnika &afoHckfe£o“.

Heroiczna ofiara biskupa katolickiego 
i dwóch zakonnic.

.Według autentycznych relacyi dzienników zagra­
nicznych, u wybrzeży angielskiego Hondurasu rozbił się 
pocztowiec „T. M. L,“ Na jego pokładzie znajdowało 
się 69-osób, między niemi 79-łetni biskup Jezuita nisgr; 
F. Hopkins, wikariusz apostolski z Honduras angielskiego 
i 3 zakonnice Pallótynki: przełożona generalna Siostra 
Cecylia, prowincjałka S, Franciszka i przełożona w Oragne 
{Walk S. Weronika, W nocy niedaleko portu Coozal 
okręt uderzył w skałę podwodną, przez otwór zaczęła 
napływać woda, zalała halę maszyn, śruba przestała pra­
cować i statek począł tonąć. Zapanowała straszna pa­
nika, Gdy obsługa spuszczała łodzie ratunkowe, nakła­
niano starca-biskupa, aby się ratował. Odpowiedział na 
nalegania;

— Ratujcie najpierw kobiety i dzieci.
Gdy znowu w kilka chwi! później okręt coraz bar­

dziej się zanurzał, ujrzał biskup młodego Meksykańczyka, 
walczącego ostatkami sił ze śmiercią. Rzucił mu swój 
pas ratunkowy, wołając;

, * — Ja jestem gotów stanąć przed Sędzią wiecznym, 
ty ratuj swe ciało i duszę!

Podobnie uczyniły dwie Siostry; Franciszka i We­
ronika. Widząc dwu młodych łudzi, daremnie opiera­
jących się uderzeniom fal, pytają ich:
„ —• Czy macie żony?

— Taki
*— A dzieci?
— Także.
H- My jesteśmy wolne, więc bierzcie nasze pasy.
W ostatniej chwili przed zupełnem zatonięciem,-'roze­

grała się naprawdę wspaniała scena. Starzec-biskup. już 
po pas we wodzie stojąc na brzegu pokładu, podnosi 
jeszcze raz rękę i błogosławi rozbitków miotanych fałami. 
Z utkwionemi w niebo oczyma składa ręce do modlitwy — 
i ginie pod wodą. Taki sam los Spotkał obie zakonnice. 
Szczęśliwern zrządzeniem fale wyniosły zwłoki bohater-' 
skiego biskupa i bohaterek-zakonnic. Mieszkańcy urzą­
dzili Im wspaniały pogrzeb.

Rozwój katolicyzmu w Auglji.
W stolicy Anglii odbył się pierwszy kongres kato­

licki. W kongresie brało udział 60 tysięcy katolików: 
'Anglików. Do Ojca św. wysłano następujący telegram: 
„Kongres londyński wyraża Ojcu św. gorące uczucia 
Wierności i pokory oraz nadzieję, że tak pożądany pokój 
będzie osiągnięty/1

W Auglji ujawnia się w ostatnich latach ciążenie 
ku Rzymowi we wszystkich warstwach społecznych. 
'Jakkolwiek ten stań rzeczy nie upoważnia do rychłego 
oczekiwania powrotu do katolicyzmu całego narodu, to 
jednak w kołach watykańskich uważają, że nastrój obecny 
jest szczególnie korzystny dla misji humanitarnej i po­
kojowej, jaką podejmuje Stolica Apostolska.

Co słychać z polityki?
Ostatni ciężar.

Poważnie, w skupieniu odbyły się ostatnie zebrania 
‘Sejmowe. A było nad czerń myśleć z powagą i skupiać 
uwagę: uchwalono podatek majątkowy. Jest to ostatni 
i największy ciężar, który rząd i przedstawiciele narodu 
wnieśli na barki społeczeństwa. Bez jęku i oporu ten 
ciężą!; przyjąć 'trzeba, gdyż po pierwsze właśnie on jest 
przeznaczony, na zaprowadzenie nowej watóty złotej.

— - =-
kiedy tamte podatki jaK gruntowy, dochodowy i przemy­
słowy, i danina łasowa, poszły na wyrównanie różnic mię­
dzy przycnodami a wydatkami państwa, i po drugie podatek 
majątkowy przeszedł glosami olbrzymiej większości, 
złożonej ze Związku ludowo-narodowego, piastowców, 
chadecji, enpeeru, pepesowców, żydów i Niemców. Wy­
zwolenie warczało, że ten podatek zabija biednych, a bo­
gatym odbiera tylko papierki, już lepiej mówili Rusini, 
ci nie chcreii głosować, bo rząd uważają za swego wroga. 
Napróżno Wyzwolenie rozdzierało szaty i krzywiło się 
po błazeńsku. Podatek majątkowy oszczędza tylko tych, 
którzy mają majątek do 3000 franków szwajcarskich, 
tedy mniej więcej do 100 rtiiłjonów mk., z rolników zo­
stawi w spokoju posiadaczy do 15 albo na wschodzie 
do 25 hektarów. Bogatych dotknie tak, że odczują, gdyż 
im zabiorze S3% całego majątku. A że wszystko prze­
liczone będzie na franki, więc nie papierki gołe wpłyną 
do skarbu, ale pieniądz, który musi sfę równać miliar­
dowi franków złotych, a ten wpływ dość wartko się 
odbędzie, bo w sześciu ratach półrocznych, przyczem 
początek wpłat już w tym roku nastąpi jako zaliczka. 
Miliard w zlocie: Suma ogromna: trzy warstwy na nią 
się złożą: Rolnicy, że są najbogatsi i najliczniejsi, dadzą 
połowę, czyli 50Ó milionów, przemysł zapłaci 375 mil­
ionów, resztę uleczą zawody wolne, właściciele nie- 
ruchomości Ud, . Alę co będzie z drożyzną? Jak wiemy, 
główne jej źródło, to nadmiar pieniędzy szmacianych, 
nie zaś brak produktów przynajmniej »żołądkowych«.{. 
Trzeba się więc pośpieszyć z usunięciem tej góry marek, 
która trylionami goni wzwyż za Rosją, Niemcami i Austrią, 
a ze zbudowaniem banko, który wprawdzie będzie 
puszczał w obieg papierki »złote«, ale już zabezpieczona 
wszystkie, czy co do połowy, to się jeszcze okaże zło­
tem prawdziwem i walutami zagranicznemu. Ten pośpiech 
zapowiada pan minister skarbu. Natomiast nie obiecuje 
stanowczo, że weźmie pożyczkę cd obcych. Oświad­
czył bardzo słusznie (może żeby nie gasić 4^ palu sej­
mowego, do uchwalenia podatku od majątku), że wła­
snym wysiłkiem wydobyć msisimy się na wierzch, 
a wtedy i ciidzozietńcy inaczej na nas będą patrzyli. i tak 
sję stało. Już nadeszło parę propozycji z Ameryki 
o udzielenie nam pożyczek tak wysokich, że z kre­
tesem pokryłyby wszystkie nasze długi wewnętrzne, 
aie nie wiemy, na jakich warunkach... Wrogi wew­
nętrzne. Jeżeli chodzi o warunki życia, to są ciężkie. 
1 wcale nie dowcipnie Witos zrobił, powoławszy na ko­
misarza do zwalczania drożyzny pana Bajdę. Oj! żeby 
nie było bajdy ze zwalczaniem drożyzny, ale powtarzam, 

,,Witós zrobił krok nie dowcipny czy-zły, nie chcę prze­
sądzać, fembardziej, że nie zależymy bezwzględnie od 
siebie, od własnej dobrej woli. -Mamy wrogów we­
wnętrznych, mamy wypadki zewnętrzne, które dla 
marki są jak lawina górska, spychająca w dół wszystko. 
O jakich to wrogach mowa? Rodzimych za nierodzima 
złoto. Rząd wykrył wielki spisek, w którego skład 
wchodziło paru oficerów. Spiskowcy , mieli na cciii wy- 
sadzić mosty, burzyć budynki wojskowe, palić do­
kumenty, wzniecać nieufność i nienawiść wzajenmą ro­
daków, słowem wywołać rewolucję na usługi już 
wiemy kogo. Ładna, sprawa... Jeszcze wszystkich 
i wszystkiego nie wykryto, ale dziesięć ptaszków grub­
szych siedzi z bijąeem sercem w klatce. Porównajmy 
z tern knowaniem zachowanie się Moskwy: odmawia 
zwrotu maszyn, karze ciężkięm więzieniem tych, którzy 
wskazują Polakom, gdzie jest ukryta własność nasza, 
słowem nic się sile poprawia w stosunku sowjefów do 
Poiski, chociaż mamy zawrzeć z niemi umowę o otwar­
ciu konsulatów, Ale skoro nie marny z Rosją umowy, 
handlowej, czem będą u nas biura towarzyszy-konsu- 
Sów? łatwo «ię domyślić. Oto wrogowie wewnętrzni 
i' ci co. -mają im dawać wskazówki.



Wydzierżawisnie W.

Podaje się do wiadomości, że sprzedaż potrawia 
na łąkach meliorowanych Hrabstwa JPrzygotSzfeleg®, 
odbędzie się przez publiczną licytację na miejscu, ®«1 ^®«5z„ 
:--45-j ran® począwszy, tylko za natychmiastowem zło­
żeniem należytośei, a mianowicie: (72!j
w 521. sśeppssśa IS23s

220 parce! pod Przygodzicami,
w czwartek 23. sierpnia 8923 s 

około 140 morgów pod Stnardowem,
w piątek 24. sierpnia IS23s 

około 140 parcel pod Chynowa,
w wtorek 23. sierpnia SS23a

około 110 parcel pod Trzcielinanri i łąki pod 
Papiernią,

w wtoreis 4. września 1923 s '
około 150 morgów nud Stawem trzciełińskiin 
i nad koleją.

E*rwj g«M?z5oe, dnia 6. sierpnia 1323.

Efsąń rratusę Księcia RafeigólSs.

KAŻDY
POLAK
kupuje i żąda

krążki na muchy

JltWI”
do tępienia

wszelkich owadów,
które są wyrobem swojskim, a w dobroci nkocenionej.

Sposób użycia bardzo praktyczny;
Krążki le oszczędzają conąimniej 10 razy tyle jak 

podobne inne łapki na muchy. •
Prażę zatem zważać na finuę <B»)

Chemiczna Fabryka Donatol-Wąbrzeźsa(Pomorze)
S^@«s®©e®9®«c«©«ffiseeQ©9e©sssss9eGoe£?9©©<3soeae9«88wl

Ss toiay na jw 1823 i wiasBą 1824
poleeam po umiarkowanych cenach dziennych moje

wieHtie zapasy

drzew oeocowydi
nadających się także do wysadzania alei, a mianowicie

jabłonie, grusze, czereśnie, wiśnie, 
śliwki, orzechy i t. d.

oraz wszelkiego rodzaju. drzew dzikich jak

klony, jesiony, lipy, kasztany, brzo- 
śty (więzy), kasztany i inner

*£» Również polecam

owocowe drzewka karłowate oraz 
krzewy jagód, róż i szparagów.

Józef Petroll - Jarocin
właściciel szkółek owocowych.

Rok założenia 1888. (70l)

oraz pojedyncze nowe i używane meble
poleca korzystnie (P. 163)

Magazyn mebli F. Kałkas
Poznań, u’. Wrocławska 19. Tełef. 1289

pstoje męskie 
Me

Tsw. k SMUtt

Pozrłań, Wroniecka 9
poleca swe (P. 161)

wyroby sukienne
na sezon zimowy.

Skupuje każdą ilość wełny i wy­
mienia ta włóczkę lub materjały. 

Prosimy tamże odbierać

AKCJE If. emisji.

Kamieni©^
do ś rótowni ków H

►jna stale na skiaizie i poleca po c«-o 
" n a o h fabrycznych (710) A

F. Stobiecki, Ostrów j
EE handel żelaza, ==■ $

Owczą surową, brudną i praną> 
a ą k u p u j ę i wy wienlam s» 
przętfosęną lub na-manufakturę 

Płacę, emy najwyżagte I Proszę się przsfeoaar 1

ME

Wełny kilńirowe i wetwffe w widii* wybór*© 
N.IGI o wyrobn pi-n

„TEKSTYŁ“
Właśc. Stareńsław Jóiwiak

Poznań, ul. Kantaka 8 (rarożnik Sw. Marcina) 
Proszę dokładnie zważać na firmę h

HURTOWSY SKŁAD WID

IIU i FIJŁISZII
P0Z1UM, MM 3ł/M TEIEF. IM

PRZYSIĘGLI DOSTAWCY Wifi MSŻALHYCH 

(VWłUM COKSECRABILE). <p. w 

OBSTAWA SUIHIEOA, BEZZAWODNA.

Sieisci ołlarzatse
i do Komunji św. •

poleca po cenach hurtowych (493)
Zftrogerja lissśwrersam

Poznań, tłfica Fr. Ratajczaka nr. 38.

Wapno

0 lasowane i w kawałkach

cement, cegły, gips, trzcinę da­
chową, lepirik, smcfe, papę, har- 
bolineum, kredę i farby malarskie

poleca (KIO

s»iia Hffia® WslEft
Biuro: Poznań, Mostowa 5, teł. 5! 55.

w
Jg w każdej ilości kupuje stale 

firma (P. 153)

(TadeuszGrosmaniS-ka
wfctóc. T. Grosman i Adam Bamtel.*

Psznad, Aleje MawńriaiHsfeśse nr. 25.
■ Telefon 2674.

icrzg i pach Tania sprzedaż _
pończoch, bielizny i nlciO- M. C. ..

Kgaźfsśar-ski - Pozna.V
plac SaplcśifMi KC.lt. g®’) Przystanek tramwajowy; Iinja^,i to.._

♦* Poszukuje się kupnakaadego rodl.ylu

: pożyczek patówawya:



(712)

Saiie tla Przesiał. Kslężi Proioszciis,
PP. KieresaliićB Towarzęsiia liićtóeą. 

Wytwórnia artykułów sportowych

.MilliSlil
Poznań, ulica Łąkowa 10,

Konto czekowe T. K. O. 201989. - Numer telefonu 5202.
Wykonujemy na życzenie wszelkie gatunki i rozmiary.

Pol ocaisi):
2 przyborów do piłki noźrsef i

Piłki nożne ze skóry chromowe) i bydlęcej (żółty jucht). 
Piłk! nożne dia chłopców nr. 1, 2 i 3.
Trzewiki do piłki nożnej ze skóry chromowej i bydlęcej; 
Ochraniacze goleni i kolan.
Pompki do nadęcia piłek, wentyle i t. p. . .
Koszulo i spodeńki trykotowe i płócienne do piłki nożnej, 

gimnastyki i. wszelkiego sportu,

Z przyborów łekko-aiSełycznych;
Pantofle z kolcami i bez kolców do biegów.
Koszulki i spodeńki trykotowe do lekkiej atletyb.
Oszczepy sosnowe, bambusowe, jesionowe i tyczki do skoków. 
Dyski żelazne 1 i 2 kg. i drewniane 2 kg. (701)
Kule żelazna 21/'a, 5 i 7Va kg-
Stojaki do skoków drewniane.

Rękawice do bokslngu. 
I»alantówkl — Bijaki do palanta.

Pitki proene — Koszykowe — Pięstówki.
Wszyetkla nasza wyroby są znaczona prawnia zastrze­

żonym znakiem ochronnym ,Ursus 12162“.

Klapią każdą ilość

Zgłoszenia z podaniem ceny p. nr. 666 ,
do administr. „Przewodnika Katol.

W Wilkowie potrzebny zaraz

organista,
który jausi znać nowsze przepisy dotyczące 
muzyki kościelnej i być rutynowanym dyry 
gontem chóru. Pensja według umowy. 5Sgło 
szenia na razie tylko pisemne, zawierające 
życiorys i odpisy świadectw, przyjmuje

Ks. Kaźmierszak, proboszcz w Witkowie,

Poziomki
Porzeczki

Maliny
Jabłka

(P.89) W?śt!ie

konają w więksiycli 
ilościach w sezonie

DSIWlSłi 1 S-ta
Fabryka

wjresów owocowych
Poznań, św. Marcin 34,

ORGANISTA
ż o n a t y, z jednym 
dzieckiem, dzieli 
w swym zawodzie i < 
powiedni rzemieślnik, 
poszukuje posady za­
raz lub od 1 październ. 
na wsi lub na maiem 
mieście. — Zgłoszenia 
do admin. Przewodni­
ka Katol. pod nr. 718.

w Szkarsdowis.
Zgłoszenia. tylko' pi'ś 
mięnne przyjmuje

Ks. MizgatskL

Potrzebny od 1. paź­
dziernika do większe­
go domu w Warsza­
wie pierwszorzędny

kucharz
kawale r. Zgłosze­
nia do admin. Przew. 
Katob-pod nr. 720
Ei©fWi«WS

Poszok. się zaraz na 
20-morg. gospodarstwo 
w okolicy Kostrzyna
starszego parobka

oraz
dziewczynę wiejską.

Zgloaz. do Przewód. 
Eatol. pod. nr. 641.

Praczka
potrzebna od 1. wrześ­
nia do dworu, znająca 
do skon ara* pranie i ce­
rowanie bielizny. Od­
pisy świadectw z po­
daniem warunków pro* 
śzę wysłać do

Dominium Unisław
Pomorze. (695)

do wszystkich prac do­
mowych, bez gotowa­
nia, poszukuję zaraz 
na wioskę. (673)

Ainndkowske,
Grębocin — powiat 

toruński,

Akcja
,-Asrad' CsgiBinb Augu- 
siows-Giadswics kupi?.
Oferty: nr. 32,32
„PA5Ś8* Poznań,
Ratajczaku 8. (p. ieo)

starsza osoba, poszu­
kuje posady zaraz lub 
od 1. października rb 
najchętniej na probo­
stwie. Łask, zgłosze­
nia pod adre3 : (714)

Langowsk?,
drogomistrz,

Pawłowo — poczta 
Woiszłyn.

Wytwórnia
konfekcji damskiej (.dziecięcej

Edmand Bojanoissfti
Poznań, Stary Rynek 84, wejście z ul. Zamkowej

na raty(P. 184)

sprzedaje

płaszcze, suknie, bluzki, spódnice, haiki 
i garderobę dziecięcą,

Własna fabrykacja, dla tego 
ceny najniższe.

PIEG!
żółto plamy, opa­
leniznę. itd. usuwa
KŁw.
Axela krem

do tego (P58)
mydło Ascela.
J. Oadebusch,
Poznań, nl. Kawa 7.

Pieńki kotłowe
szczapy, w a ł k i 1 inno drzewa sprzoołaja

a
wo 1 detaliczni© (<2o)
drzewa opałowego, Poznań

S (rzdeeka 15, narożnik Bramy Dębińskiej, tel. 5282.

HARMONIUM
kościelne, dobre, 10 róg. 
na s p r z o d a ż. (727)

B r a j e r
Poznań, św. Marcin 65

Poszukuje posady jako

gospodyni
samodzielna, najchęt­
niej na probostwie łub 
u samotnego <pana, — 
Zgłoszenia do admin

parter w podwórzu, f Przew. Kat, p. nr, 694,

mydła rzsdkia
najlepszego gatun­
ku do mycia poleca

Nowa Droger ja
Poznań, ul. Wrocław­

ska 88. Tel. 5191. 
Filja: Drogerja Ryn­
kowa, nl. Kyukowa.

k 15J> rti

Zarządzająca
intelig entna, wiek śre­
dni, znająca każdą gą- 
łęź gospodarstwa wiej­
skiego — og-odiiicbwo, 
dobrą kuchnię polską, 
pragnie zmienić po­
sadę, tiajtłhętnie] na 
plebanię. — Świadec­
twa dobre. (722) 

Szustrowska,. 
dwór Warlubie.

Potrzebna od każde­
go czasu (721)

dziewczyna
do kuchni; która pra­
gnie wy uczyć., się go­
towania i pozostałaby 
nadal jako kucharka.. t 
Chętnie przyjmio się 
ferotę, której chodzi 

o stałe miejsce. 
Probostwo Odoianów 

p. Odolanów.

Potrzebna zaraz lub 
później doświadczona
starsza niania
(pielęgnarka) do dwoj­
ga dzieci, osoba tylko 
zaufana z dóbr, świa­
dectwami, również

dziewczyna
do wszelkiej pracy do­
mowej, z dobrem 
towaniem, pensja po­
dług umowy. Zgłosze­
nia przyjmuje {(699) 
*(:. Pankau’owa 

nin (Zbożowiec).

Pobjflffa

najchętniej wiejska, 
umiejąca cerować bie­
liznę, potrzebna dó 
dworu. — Zgłoszenia 
proszę przesłać do
Majętności Sielcc 

p. Podobowice
(7iipow. Żnin. (715)

Gospodarstwo
60 mórg przy Pozna­
niu, lOmg.jąki i z do- 
bremi budynkami i ca- 
łoroeznemi ż ni wam i 
natychmiast za kaucją 
do wydzierżawienia — 
Refl. musi posiadać 
własny żywy i mar­
twy inwentarz. Oso­
biste Zgłosz, natych­
miast pożądane. Zgł. 
pod nr. 32^98 w biu­
rze ogłoszeń »PARs, 
Poznań, ulica Rataj­
czaka nr, 8, (3?. 165)

tajstra do pługa pa- 
uwago, tokarza a ia- 
lazie i kilka śtatzj 
fluiszynawycti ST™
stałe zatrudnionia.
N. Preiss i S,-ka(

Miody
pomocnik
ogrodniczy
obeznany z kulturą do­
niczkową i inspektami 
notrzebny z a r a z lub 
ód 1. 9. 23. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw 
przyjmuje (725)

Gtajkowgfci
Gałowó p. Szamotuły.

Potrzebne (728)

dzkwczę
do lekkich prac domo­
wych, w,eh wiłach wol­
nych może korzystać 
z nauki szycia.

Jeeionkowa, Poznań
ul, ITzoroystowa 28.

Poszukuję zaraz

ucznia
'z dobrem wykształce­
niem szkolnem, z po­
rządnej rodziny Ofer­
ty z wlasnoręezn. iy- 
ciórysem uprasza (707)
J. C-ónsy, Ima,

Skład italonjalny i isiaza.

na stałe miejsce, do 
wszelkich prać domo­
wych, najchętniej, któ­
ra umie samodzielnie 
gotować, może się za­
raz zgłosić. (708)

B. Lisewska,
Bydgoszcz.

ulica Św. Trójcy nr.
Uczciwą

służącą
wiejską
obeznaną z gotowa­
niem i prasowaniem
poszukuje zaraz (66f
Apteka pod Lwem
w Czersku (Pomorze).

Kucharka 
i pokojówka
z szyciem i prasowa 
niem, obie dobrze po­
lecone — potrzebne do 
Poznania od 15. siepnia 
albo 1. września. Zgło­
szenia do administracji 
Przew. Kat. p. nr, 606,

Pokojowa 
i ogrodnik
kawaler, potrzebni za­
raz do dworu. (724
RÓTH, Objezterze
p»W. Cliejnlca (Pomorzę),.

SONA
freblanka, a dobrami 
poleceń'a^fc, potrzeb­
na do dwóch. dziewczy­
nek, 5 i 3 1., ^araa 
lub później, / (705)

Stańczakowi*
Wwy pod Inowrocławiom,

przy służącym i

do kuchni, 
potrzebne (716,
Kretkó w p. Żerków.
Kwartalnie 380 000 mł(.

Dwóch uczni
z porządnej rodziny, 
któęzy mają chęć wy- 
uczema się branży sio- 
dlarsko-rymarskiej — 
przyjmio zaraz (686) 
W. SulinowskI 

Poznań- Śródka,
Ostrówek nr. 12.

UCZEŃ
syn uczci w. rodzicóy*’, 
może się zaraz zgłosić.

Piekarnia (717)BMBB Poznań
ul. Kwiatowa 25.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha T. z o. p. w Poznaniu.



Kura, Polska i sntania. , 4. ...
'A teraz wejrzyjmy w Rurę za panem ministrem 

skarbu. Przyznał pan Linde, że ta sprawa (choć jej nie 
wymienił wyraźnie) odbija się na naszym skarbie. 
Marka niemiecka ginąc samobójczą -śmiercią, pociąga 
w tym samym kierunku markę polską, ale ta się opiera 
i skutek jest taki, że nasza warta jest 25 razy wię-, 
cej od niemieckiej. Jednakże co będzie dalej, bo niema 
widoków na koniec okupacji. Francja odpowiedziała 
Anglji, ale tak krótko, pominęła tyle spraw w odpowie­
dzi, że Anglia nie wie, co ma zrobić z tym »fantem«, 
który trzyma w ręku. Nie zgadza się z Francją, ale 
boi się iść osobno na drogę porozumienia z Niemcami, 
aby nie być oszukaną i wtrąconą w poważny zatarg 
z Francją., Samej iść jakoś nieprzyjemnie, Francja ma 
koło siebie małą aie solidną Belgję, tymczasem Włochy 
boczą się i opóźniają z odpowiedzią. To tylko wiadomo 
dzisiaj, że wspólna odpowiedź antanty do Niemiec nie 
nastąpi. Rząd angielski natomiast ogłosi dokumenty 
o sprawie Rury i odszkodowań, aby mieć za sobą opinię 
i przekonać się, jaki to wpływ wywne na Niemcy. 
A Franeja-z bronią u nogi strzeże jak strzegła wylotów 
Rury i oświadcza, że działa zgodnie z prawem wersai- 
skiem, nie zmieni tego prawa, nie Wyjdzie z Rury, 
aż skończy się zawzięty opór niemiecki, aż Niemcy 
zacztfcą płacić, ale i wtedy odejście Francuzów będzie 
powolne. Opinia, angielska jest zresztą podzielona. 
Burzę polityczną wywołać pragnie Lojd Dżorż. Siedm 
tysięcy błyskawic zapisano podczas burzy nad Londy­
nem. Lojd Dżorż wstąpił na mównicę i rzucił siedm 
tysięcy pierwszą błyskawicę (w oku) na Puękarego, na­
zwawszy go tchórzem. Rząd angielski potępił fen wy­
bryk namiętnego sekciarza, a za Francją ujął się były 
minister skarbu pan Home, który zwalił winę niepłacenia 
nic na okupantów-Rury, ale na Niemców.

Jak już pisaliśmy Kuno jest zachwiany, ale nikt 
nie chce przyjąć spadku »z dobrodziejstwem inwenta­
rza* — wielu trylionów marek. Kuno zatrzyma tedy 
ster władzy czas jakiś, a może coś się stanie... Tak, 
coś się jeszcze’ nadzwyczajnego może stać nad Renem... 
Prawica »śwoją« rewolucję szykuje, komuna »swoją«, 
a »odłączniowrcy« »swoją«.- Co to są za jedni? Ludzie 
nienawidzący Prus,- którzy pragną utworzyć republikę 
reńską. Nie ma ich tak wielu, ale udało im się zwołać 
zjazd z udziałem 4 tysięcy delegatów... Francja im 
sprzyja. Oni mówią że „kochają Francję'*. Ale są jesz­
cze za słabi, aby się zdobyć na przewrót. Już paro­
krotnie mówiono o obwołaniu rzeczypospoiitej reńskiej, 
ale ciągle były jakieś przeszkody, zdaje się, że się jej 
obawia Angija. Toć taka rzeczpospolita mogłaby stać się 
w przyszłości drugą Alzacją i kiedyś, kiedyś przyłączyć 
do Francji. Ale to jest »muzyką dalekiej przyszłości*. 

Prezydent umarł, prezydent żyje.
Obejrzyjmy sję dookoła, co zaszło nowego: Ameryka 

nosi krótką żałobę; zmarł prezydent Harding, zjadł ho­
mara z sosem bolszewickim, potem chorował, wdało się 
zwapnienie żył i — koniec. Ale w Ameryce ^prezydent 
umarł, prezydent żyje«. Następcą Hardinga jest wice­
prezydent Kulidż (Coolidge się pisze), mąż surowych 
obyczajów, twardy łamacz strajków. W polityce Ame­
ryki przez śmierć Hardinga powiadają że się nie zmieni.

Odezwy i zawiadomienia.
— Tradycyjna pielgrzymka do Dąbróyzki Kościelnej

•z łona członków Katolickiego Towarzystwa Robotników Polskich przy 
{Farze. Donosimy wszystkim uczestnikom naszej pielgrzymki, że mi- 
'nisftrstiro kolei przychyliło się do naszej prośby i otrzymamy nad­
zwyczajny pociąg 111 klasy ze zniżką, o ile się zgłosi 500 _os°h do 
,2 września. Bilet z kosztami III klasy w obie strony kosztuje 10 ty- 
Isięcy mb. Zgłoszenia przyjmują członkowie: Józef Wroniak, św. Mar­
cin 69, Jan Hernes, Jeżyce, ul. Piotra Wawrzyniak® 39, Jan Kołacz,

12

Łiewicz na Przypadku, orał cc wieczór w bibliotece na salce 00. Je­
zuitów od godz. 6’/» do 7'/s. Msza św. z kazaniem za wszystkich 
ofiarodawców odprawi się 2 i 16 września o godz. ’/alO w kaplicy 
Matki Boskiej Różańcowej w kościele 00. Jezuitów. Pielgrzymka 
wyruszy o godz. 4 rano 9 września z kościoła 00. Jezuitów na Tamą 
Garbarską. Odjazd o ^5, powrót o godz. 7. W dniu tym odprawi 
się Msza św. rano o godz. 3 i wspólna Komisja św. Również.do­
nosimy, że krzyż pamiątkowy z ofiar zebranych będzie postawiony 
W lesie i w dniu pielgrzymki poświęcony przez X. Patrona.

O liczny udział w pielgrzymce uprasza
Zarząd Katolickiego Tow. Robotników Polskich przy Farze.

X. Michałowicz, patron. Józef Wroniak, prezes. Tuliszka, sekretarz,
— Uroczysty obchód w Jędrzejowie siedemsełnej rocz­

nicy śmierci błog. Wincentego Kadłubka. W roku bieżącym 
przypada siedemsetna rocznica śmierci blog. Wincentego Kadłubka, 
patrona ziemi kieleckiej i całej Polski. Blog. Wincenty Kadłubek 
zasłynął nietylko jako świątobliwy biskup a potem zakonnik, ale i jako 
uczony historyk polski; Wszak on pierwszy z Polaków napisał histerję 
narodu polskiego, na której następne pokolenia uczyły się dziejów 
ojczystych. — W Jędrzejowie (ziemi kieleckiej) w kościele pccyster- 
skim, gdzie spoczywają szczątki błog. Wincentego Kadłubka, już od 
24 czerwca r. b. w każdą niedzielę odprawiają się uroczyste nabo­
żeństwa jubileuszowe. Największe uroczystości odbędą się w sierpniu, 
mianowicie od 19 do 27 sierp-ia włącznie. Oprócz nabożeństw ko­
ścielnych z kazaniami i precesjami, dnia 25 sierpnia urządza się 
w Jędrzejowie ku uczczeniu błog. Wincentego Kadłubka uroczyste 
akademje, odczyty i pochody dla podniesienia i ożywienia ducha kato­
lickiego w narodzie polskim. Na osiatnie 3 dni tej doniosłej uroczy­
stości jubileuszowej spodziewamy się wielkiego napływu ludu pol­
skiego, przywiązanego do wiary ojców- Na te też dnie zapraszamy 
wszystkich przedstawicieli społeczeństwa polskiego ze wszystkich stron 
Rzeczypospolitej, rzeleJtre myślących i szczerze czujących po polsku 
i po katolicku- Komitet obchodu.

— Miljonówka. Dnia 4 sierpnia rb. wylosowano nr. 4 226 702.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
P. Kwaśniak, Gidle, sf. p. Radomsko. Podanych rzeczy

niestety dia braku miejsca wydrukować nie możemy. —X X. Wiersz 
• Polak a Ojczyzna* nie nadaje się do druku. — Woj. Grzeg, Bo­
chum.^ Dziękujemy za korespondencje. Może w liście poleconym 
byłoby dobrze wysłać. — Mira. W wielkich miastach rozmaicie bywa. 
Czy wszystko się zgadza z prawdą, trudno skonstatować. Pism ber­
lińskich od 2 tygodni nie otrzymujemy. — Seweryn Fr. Za późno 
nadszedł i jest ~za długi. Skorzystamy później. — H Wes. z B. 
W tym wieku będzie trudno uzyskać przyjęcie do klasztoru. Ale 
można stawić wniosek. — Jan Doi, Jażyrsiec. Odeelahśmy.

KALENDARZ.
15 sierpnia. Niedziela — Ludwika, biskupa i wyznawcy. — 

Benigrty, — 20 sierpnia. Poniedziałek — Bernarda, wyznawcy 
i doktora Kos'cio!a. — 21 sierpnia. Wtorek,— Joanny Fran­
ciszki de Chantal, wdowy. — 22 sierpnia. S/oda — Tymoteu­
sza, Hipolita i Symforjana, męczenników. — 23 sierpnia. Czwar­
tek — Filipa Benecjusza, wyznawcy. — 24 sierpnia. Piątek — 
Bartłomieja, apostola. — 25 sierpnia. Sobota — Ludwika, króla 
i wyznawcy.

Adorację Najsw. Sakramentu mają następujące parafje: 
Niedziela: Obra Poniedziałek: Siedlec. Wtorek: Tuchorza. 
Środa: Trzciel. Czwartek: Zbąszyń, Piątek: Bledzew. Sobota: 
Chełmsko.

Kurs walut zagranicznych w dniu I! sierpnia 1923,
Dolary Stanów Zjedrs.
Marki niemieckie
Funty angielskie
Franki francuskie

„ belgijskie 
„ szwajcarskie

300 OdO,— mkp.
0,03 „

1 200 000,— „
13 900,- „
10 800,— „
44 500,— „

Giełda Płodów Rolniczych w Poznaniu.
Notowania z dnia 11 sierpnia 1923.

(Cena za 100 kg, w ładunkach wagonowych.)
Żyto 320000- 350000
Jęczmień browarn. 260000—290000
Owies 530000- 570000

Targ na bydło
według notowań Poznańskiej Rzeźni Miejskiej z dnia 11 sierpnia 1923, 

(Cena za 100 kg. żywej wagi)
Bydle rogal* 1 200 060-1 900 000
Cielęta 2 300 000- 2700 000
Świnia 2 700 000 - 3400000


